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aderewskiego 


do stolicy Rzeczypospolitej. 
W przejęciu wzięły udział dziesiątki tysiscy csó5. — Owacye ttwaiy 
do godziny 2-$icj w maty. | 


POWITANIE PADEREWSKIEGO NA DWOR- 
CU WARSZAWSKIM. 


Warszawa, (PAT) Warszawa już od wczesne- 
go popołudniu czyniła przygotowania na przy- 
jęcie państwa  Paderewskich. Przedstawiciele 
władz wojskowych, zarządu miasta, organizacyi 
politycznych oraz instytucyi zgromadzili się na 
dworcu. Delegacye ustawiły się w szpaler. Cały 
peron był pięknie przybrany chorągwiami o bar- 
wach narodowych i koalicyjnych. Na wprost wej 
ścia na peron wisiał transparent z napisem: Sto- 
lica Polski wita Cię Orędowniku nasz! Pod na- 
pisem umieszczone było powitanie w języku an- 
gielskia O g. 10 min. 50 wiecz. zajechał pociąg 
ma stącyę. Deiegacye udały się do wagonu, aby 
powitać Paderewskiego. W tej chwili z piersi 
dziesiątek, tysięcy ludzi rozległy się okrzyki: 
Niech żyje Paderewski! Niech żyje Koalicya! 
Fp. Paderewscy z prezydentem miasta Drzewie- 
okim, puik. Wade. przez szpaler podążyli do są- 
lonu — po drodze chyliły się przed nimi sztan- 
dary. Orkiestry grały hymn polski, angielski i a- 
merykański, Na twarzy Paderewskiego znać głę 
bokie wzruszenie — stał w skupieniu. Mów powi 
zalnych nie można było rozpocząć wobec orka- 
nu żywiołowych okrzyków tłumów. Gdy okrzy- 
ki osłabły przemówił pierwszy prezes rady miej- 
skiej p. Baliński i oświadczył imieniem War- 
szawy: Od Rady m. mam zaszczyt powitać Cię 
dostojny Panie w stolicy Polski, a za mną Stoi 
miasta, Stoi ten polski lud stołeczny od wieków 
z losami Ojczyzny związany. Nie jako gościa 
Ciebie witamy, Do Polski wolnej, choć ciężko 
znękanej, przybywasz wielki Polaku do domu 
ojczystego wracasz a tutaj najpierwsza domu te 
go świetlica. Wiemy czem jesteś i coś uczynił, 
chociaż chrzęst żelaznej stopy krzyżackiej, co 
mas tłoczyła, zagłuszał i mącił wieści z zachodu, 
z tych krajów słonecznych, wielkich ludów ro- 
mańskich i anglosaskich, które zaprawdę o wol- 
ność, równość i sprawiedliwość bój prawdziwy 
wiedli. Trzy potęgi wypełniają Twą pierś. Pierw 
sza, to geniusz Mickiewiczów, Słowackich, Ma- 
tejków, Sienkiewiczów, druga, to tradycya i pra 
wa demokratyczne Kościuszków, a trzecia, to 
miłość Ojczyzny nie tylko gorąca ale i płomien- 
na, nietylko ofiarna bez granie i zapału pełna, 
lecz mądra i przenikliwa, co skłębione chmury 
przyszłości najtrafniej przestrzela. Jest to po- 
trójna Twego ducha potęga. Na duchu narodo- 
wym oparty przyczyniłeś się skutecznie do prze- 
konania bokaterskich narodów koaliecyi i wicl- 
kich wodzów i kierowników, że restytucya Pol- 
ski jest nieodłączną od zwycięstwa, od utrwałe- 
mia nieśmiertelnych ideałów, o które tytaniczną 
prowadzili walkę, do przeświadczenia, że dalsza 
kięska Polski byłaby mimo wszystko przegraną 
świata. Dostojny Panie, kończę okrzykiem, któ- 
rym rozbrzmiewa miasfo, rozbrzmiewa Polska 
całą: niech żyje mąż dobrze zasłużony Ojczyźnie 
niech żyje Paderewski! 

Po p. Balińskim zabrał głos prezydent 
miasta Drzewiecki w języku angielskim witając 
pułk. Wade. Dalej witali pułk. Czerwiński, de- 
legat min. spraw wojskowych, oraz delegat min. 
spraw wojsk. rotmistrz BuffaH, który w języku 
angielskim witał pułk, Wade. Z kolei witali Pa- 
flerewskiego delegat koła międzypartyjnego i 
ks. Oraczewski imieniem ludu warszawskiego. 
uadto dciegatka stowarzyszeń kobiecych. 

Na przemówienia te Paderewski odpowiedział 
w te słowa: 


MOWA MISTRZA PADEREWSKIEGO. 


Ze wzruszeniem zabieram głos, aby prze- 
łewszystkiem spełnić najmiiszy obowiązek, 
dziękując władzom za wzgiędy i uprzej.zość, 
gdyż od chwili wjazdu do kraju obchodzono 
się ze mną po bratersku. Widzę w tem Zapo- 
wiedź lepszych czasów. Zaszczyt ten nie 
mnie się jednak należy, gdyż nie mnie wita- 
cie, ale ideę narodową zbiorowej duszy, Wiel 
kie uczucie polskie gorzało w uuszy Narodu 
-—- przetrwało czyste i nieskalane mimo u- 
cisku ż niedoli przeżytej, przetrwało wojnę, 
wspaniałą dla nas, gdyż dała nam ona wol- 
ność. Komitet narodowy i ja, którego jestem 
skromnym przedstawicielem, um: jeliśny od- 
gadnąć i zrozumieć wolę Narodu, Mąż stanu 
ma obowiązek odgadywać uczucia Narodu i 
od niego przyjmować rozkazy, A myśli l:a- 
rodu polskiego są następujące: Pragnie Ou 
wszystkich ziem polskich i wszystwiego, co 
był o polskie, jest i będzie, z morskieim wy- 
brzeżem Gdańskiem, ze Lwowem i Wiinam 
Jest tylko jedna Polska Wielka i taką mieć 
chceiuy i mieć musimy. Przycnodzę do Was 
z daleka — przychodze & jak przystalo Piña- 
kowi z zamorskich krajów; przybywam od 
polskich brzegów, od Gdańska i kolebki pcl- 
skiej, Poznaa.a. Wielki jest duch w Wielxo- 
polsce. W Poznania zgoda i gotowość do o- 
fiar może świecić przykładem. Tam jest jo- 
czucie „obywatelski e. Jest ofiarność do Sa::0- 
zaparcia. Świecić oni mogą przykiade:n. PO 
dwakroć od swoich przychodzę, Przez cztery 
lata pracowałem wśród cz.erech milionów 
Polaków, których dola i niedola za Occau 
wygnała. Dobry to lud. Od niego wyszy 
pierwsze datki na ofiary wojny w Polsce, u 
pierwszy wołał o niepodiegłą, całą i zieduo- 
czoną Polskę, z dostępem do morza i z Gdań- 
skiem. U nich to powstała pierwsza armia 
Połska. Od tych czterech milionów Polaków, 
wiernych Ojczyźnie, składam pokłon i po- 
zdrowienie. Od swoich przychodzę do swo- 
ich, bo jestem wasz. Przyjęiiście mnie z unc- 
karzającą wspaszałością, niby wodza narodu, 
a jam tylko najkorniejszy jego sługa. Więc 
winien jestem Wam posłuszeiiswo i SZute- 
rość. Nie przyszedłem po dostojeństwa, sia- 
wę i zaszczyty, lecz tylko służyć, aie nie ja- 
kiemuś stronuictwu. 

DZIŚ NIE PORA NA ST OWE”. 
STRONNICYWO JEST JEDNO: POLS: 


Szanuję wszystkie sironnictwa, lecz nie Ra: 
leżę i nie będę należał do żadacyc. Wobec 
tej grozy na a RE on te, ziemi 


Wage w języku avgieisk im. 


ma prawo być tylko Polakiem. Żadna stron- 
nictwo Ojcz, zay nie odbuduje. Qdbudują ją 
wszyscy, a giówna podstawa, to robotnik * 
lud. Niech żyje lud polski i robotnix polski. 
Niech żyje Polska wolna, zjednotzona, cała, 
z dostępem do morza, z udańskiem. 


TRYUMFALNY WJAZD PADEREWSKIEGO. 

Po przemówieniu Paderewskiego w krótkich 
słowach podziękował za przyjęcie pułk. angiel- 
ski Wade, poczem dostojni goście w wspaniażym 
pochtdzie ruszyli przez miasto do hotelu Bristol. 
plae przed dworcem kolejowym zaległy dzie- 
Ssiątki tysiący ludzi. Wszędzie panował wzoro- 
wy porzącex. Osobną grupę stanowili ułani uz- 
brojeni w lance. Chiopi wiiznowieccy wyprzęgii 
konie z powozu pn, Paderewskich. Drugim po- 
wozem jechai pulk. vade. Twarz jego wyrażała 
ogzomae utedwanie, sa'utował bez przerwy. W 
dalszych powozach jechali członkowie świty Pa- 
uevcewskiego i koaiicyi, Śpiewano pieśni patryo- 
tyczne. Du westybuiu hotelu Bristol wszedł 
pierwszy puikuwiik Wade, witany owacyjnie, 
za nim z trudem pizesunęli się wśród osó0 Ze 
branych w westyuuiu pp. l uderewscy, Tutaj po- 


„witał Paderewskiego krótkiem przemówieniem 


wtieran z r. 1863 p. Ftoruynski. Wręceył on pa- 
ni fauerewskiej kwiaty a uusiępuie powitał pułk 
Wśród uie.nilkną 
cych krzykow uduii się goście do przygotowa 
ryću dla sich apariaueutów. Na balkonie poto- 
żonym naprzeciw hoteiu Europejskiego chór; 
kilku towe/zystw śpiewackich ouśpiewały sze 
rez pieśąi narodowych. Owacye publiczności 
przed hoteiem Bristol trwały do godz. 2 w nocy 
Wznoszono okrzyki na cześć Wilsona, kcaiieyi. 
Paderewsiego. Paderewski kilkakrotnie wychc 
dz! ua balkon i dziękował za ow acye. Po półno- 
cy odbyło się w hotelu małe przyjęcie, urządzo- 
ne w restauracyi hotelowej. W przyjęciu tem 
jednakże pp. Paderewscy ze względu na wielkie 
znużenie Paderewskiego udzialu nie brali. 

W poniedziałek wieczorem odbędzie się w sa- 
lonuch rady miejskiej raut na cześć pp. Pade 
rewskich j misyi koalicyjnej. 

ads aisze WSI ca, BSG dj str. 4). 


0 interwencye kozlicył naziei 


piah Polski 


GENEWA, 3. styeznia. — Prasa kcaʻicylaa skwapliwie notuje rozwój zmiany stosunków 
jaki zachodzi między Niemcami a Polakami, zwłaszcza zaboru pruskiego. Zadają sobie pyta- 
nie, czy Prusacy posunciiby się do zaatakowania Polaków na wypadek zajęcia ziem polskich 
przez wojska polskie. Dopuszczając tę możliwość, domaga się prasa silnej interwencyi koalicyj 


na rzecz A która ma Pa” wszystkie swoje ke 


Kraktać rusii 


Kraków, 3 stycznia. — (c) Jak się dowiadujemy 
od naszego wiedeńskiego korespondenta, między 
Rusinami a Węgrami zawarty został traktat, które- 
go treść niesiety, jest na razie okryta tajemnicą. 
Jedno ERO m pead że umowa ta FAME 


G-13 ogierski? 


przyjaciół E z naszymi zątiętymi wrogami 
na pewno nie wyjdzie nam na dobre. Prawdopo: 
. dobnie najbliższo dni przyniosą wyświetlenie tej 
tajemnicy. 


Polsica przed kongresem, 


Łi Walczyć z bol- 
szewizmem już nie drogą ekspedycyi zbrojnej, 
lecz stwarzając wokół Rosyi Lenina silny kor- 
don, oto rezultat najpoważniejszy rozpraw lon- 
dyńskich i paryskich. Wobec poważnego oporu 


Genewa, ©. siitenit. —: 


pewucj części opinii pubiiecznej Zachodu, od 
„Manchester Guardian“ aż do „Humanite“ kru- 


cyata skoalizowanej cywilizaeyi przeciw „socy- 
alizmowi azyatyckiemu* nie pójdzie torami wo- 
jennymi, lecz ma przyjąć charakter izolacyjny. 
jak to czyniono kiedyś z trędowatymi. Pierwsza 
roła w tej walce ma przypaść Polsce, która we- 
diug ogólaych żądań ma być wielką i posunąć 
się możliwie daleke na Wschód i na Zachód. W 


3 Str. 2 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Numer 4, 


odpowiedzi na wrogie nam zarządzenia Prus w 
kwestyi wyborów do sejmu i wobec gromadze- 
nia wojsk niemieckich pod Poznaniem „Temps“ 
domaga się koncentracyi armii polskiej dla wal- 
ki z wrogami kraju i dziwi się, że ona jeszcze 
mie lądowała w Gdańsku. Polskie sily zbrojne 
pod przywództwem bohaterskiego į pełnego au- 
torytetu komendanta Piłsudskiego zdolne są dzi 
siaj do odparcia najazdu barbarzyństwa. Ku te- 
mu wypada skonsolidewać bardziej jeszcze sytu 
acyę wewnętrzną przez pociągnięcie do współ- 
pracy przedstawicieli wszystkich odłamów Spo- 
łeczeństwa, Alianci pojęli nareszcie w calości 
polskie zagadnienie i poczynają zdawać sobie 


sprawę Że jesteśmy w Euronie środkowej czyn- 
nikiem bodaj czy nie ważniejszym, niż jedyni do 
niedawna pupile w Pradze. 

Zrywając z Berlinem przeczyściliśmy atmosfe- 
rę polityczną i stwoczyiiśmy silny pomost, po 
którym pewnym krokiem nietylko podejść mo- 
żemy do Poznania, Opola, Gdańska i Mińska, 
łecz również z łatwością odeprzemy zakusy na 
Cieszyńskie lub Euś Czerwoną. 

Milionowa armia polska rozszerzająca wal- 
cząc granice Rzeczypospolitej, to wielki atut w 
rękach polskiej demokracyi rządzącej na we- 
wmątrz i na zewnątrz: to wzlot białego orła do 
najświetniejszych wyżyn! 


Gdy się wyzwala kolebka Ojczyzny... 


Kraków, 3. stycznia. — Sny 1 marzenia ca- 
łych pokoleń polskich — wcielają się w naszych 
oczach w realne kształty: wolna, niepodlegla 
i zjednoczona Ujczyzna wstaje do nowego życia 
państwowego. Upadają już ostatnie kajdany, na 
łożone przez zaborczych sąsiadów na nasz na- 
ród. W ostatnich dniach zerwała się bowiem 
do kruszenia obroży niewoli i najstarsza dziel- 
nica nasza, kolebka polskiego państwa — Wiel- 
kopolska, której dola była może ze wszystkich 
ziem polskich najtwardszą, była bowiem wydaną 
na pastwę najbezwzgiędniejszego z naszych wro 
gów, który z wyrachowaniem bezwzgiędnem i 
zimnem okrucieństwem gnębił naszych wielko- 
polskich rodaków, starając się wydrzeć z nich 
polskość duszy i serca — bezskutecznie. 

Realizują się nasze wiekowe marzenia i żarne 
tęsknoty — ale ten proces realizacyi nie do- 
biegł jeszcze swego kresu i zanin wiekopomne 
dzieło będzie ukończone, potrzeba jeszcze wy- 
tężenia wszelkich sił duchowych i fizycznych 
narodu. 

A czy świadomość konieczności tego wysiłku 
ostatniego jest pełną w narodzie? Niestety, nie 
można powiedzieć: tak.. Nie wyzwoliliśmy się 
ciągle jeszcze z pod władzy fatalnego czaru- 
złudzenia, że „Polonia fara da se“ — że Polska 
wstanie silna i żywotna bez naszego wysiłku, z 
łaski Losu... Nie okazuje zrozumienia koniecz- 
mości skoordynowanego czynu całego narodu 
partyjny rząd warszawski — i nie okazują pozo 
stającego pod jego wpływem pozostająca i zara- 
zem udzielająca mu poparcia w utrzymywaniu 
się u steru — z niepowetowaną śzkodą dla ca- 
tej przyszłości Ojczyzny — drobny procent spo- 
łeczeństwa stanowiąca partya. Nawolywania 
świadome całej powagi sytuacyi padają 
w upór partyjny tych, którzy powołani są do 
budowy silnej ojczyzny, lecz swego obowiązku 


nie spełniają, nie chcąc, czy nie umiejąc, w każ- 
dym jednak razie doń nie dorośli — bez echa, 
Cale wieikie „gros* społeczeństwa patrzy, jak 
z każdym dniem mnożą się i rosną w siłę nie- 
bezpieczeństwa dla naszej przyszłości państwo- 
woj i wzrastają szeregi nieprzyjaciół. 

Na calym wschodzie Rzeczypospolitej, od 
ziem Grayminowych po granice Wołoszy rozə 
gorzała potworna luna pożarów, podniosły się 
szeregi bolszewickie i hajdamacko-niemieckie 
i najechały nasze kresy, paląc i mordując. Sto- 
Stoica Grodów Czerwienskich — nasz stary 
Lwów -— przy gramocie dział, wśród bitewnej 
kurzawy, w mrokach nocnych, bez wody i chle- 
ba, wśród mroźnych, nieopalonych murów — 
wsłuchany w granie dział u swych bram — 
nieomal koną z wyczerpania. Ziemie spiska i o- 
rawską najechane przez imperyalizmem opęta- 
nych sąsiadów z nad Weltawy, których pożądli- 
wość już sięga niętylko po cieszyński Śląsk, ale 
po Podhale, t. zw, Łemkowszczyznę j Pokucie. 
W Wielkopolsce, wyzwalającej się z jarzma ger- 
mańskiego, w zapasach krwawych z przemocą 
pruską walczyć muszą — jak w konającym gro- 
dzie na wschodniej rubieży Rzeczypospolitej — 
chwytają za broń kobiety i nieletnie dzieci, A 
lada dzień hydra krzyżacka może jeszcze w o- 
statniej próbie najedzie ziemie Przemysława. 
Nie wyzwolone jeszcze Pomorze, Śląsk górny... 

Wielka i grożna zarazem chwila wymaga wiel 
kiego skoordynowanego czynu dla obrony i u- 
mocnienia Ojczyzny. Kto go zorganizuje? Gdzie 
ten, który rozpali ów pożarny zapał — czyn ca- 
łego narodu, który jeden zdoła zbudować przy- 
szłość? Gdzie wojsko? gdzie rząd reprezentu- 
jący cały naród?! 

Całe wieki naszej przyszłości wołają o przyj- 
ście dp steru świadomego swych celów i obo- 
wiązków rządu i — o mocarny Czyni! 


Bohaterowie Lwowa. 


Lwów, 3 stycznia. 


POGRZEB BOHATERÓW WARSZAWSKICH. 


Wczoraj po południu, z kostnicy szpitala garni- 
zonowego odbył się pogrzeb dwóch żołnierzy war- 
szawskiego batalionu ochotniczego, który przybył 
na odsiecz Lwowa, — 24-letniego Jana Zarychrzyń- 
skiego i 21-letniego Władysława Baryły. Obaj boha- 
terowie są dziećmi Warszawy, gdzie zajmowali po- 
sady urzędnicze. Brali udział w walkach o Lubień. 
a następnie w zaciekłych walkach pod Stawczana- 
mi, zakończonych Świetnem zwycięstwem, oni obaj 
padli, oddając w ofierze życie w obronie wspólnej 
ziemi. Przed kostnicą zgromadziło się sporo rada- 
ków, wśród nich reprezentant T. K. R.. br. Skar- 
bek, grono radnych miasta. reprezentanci powsta- 
nią 1868 roku i prasy, kompania Warszawiaków. 
towarzyszy broni i t. d. Erzemówił tu radny m. 
dyr. Majerski. Wśród dźwięków żałobnych mar- 
szów, granych przez nowo utworzoną orkiestrę IV. 
pułku piechoty wojska polskiego, zdążał smutny 
orszak na cmentarz Łyczakowski. Przy bramie 
cmentarnej orkiestra odegrała marsza  „Walecz- 
nych tysiące opuszcza Warszawę". Towarzysze bro- 
ni zanieśli trumny na swych barkach do mogił na 
cmentarzyk bohaterskich obrońców Lwowa. Po cl- 
chych modłach kapelana. padły trzy salwy hono- 
rowe, trębacz odegrał kilka taktów marsza Langie- 
wicza, a orkiestra zaintonowała hymn narodowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 


ŚMIERĆ SANITARYUSZKI NA POSTERUNKU. 


W czasie zaciętych walk w ostatnich dniacn pa- 
dła od kuli, w okolicy Persenkówki, w chwili nie- 
sienia pomocy rannym, sanitaryuszka oddziału 
„Kadecka szkoła”, Stefania Franciszynówna. Gdy 
opatrywała rannego żołnierza, nagle wysunęła się 
patrol ukraińska, której komendant, nie siuchając 
wołania, że to służha sanitorna, dał ognia i sani- 
taryuszkę położył trupem na miejscu. Podobnych 


faktów barbarzyńskiego postępowania oddziałów 
ruskich w czasie walk jest całe mnóstwo. 


PORUCZNIK IWO SKAŁKOWSKI, 


jedyny syn Bronistawa i Maryi z Chożeckich, po- 
legt na Persenkówce, przeżywszy lat 22, 


RANNI Z OKOLIC LWOWA. 


Do szpitała powszechnego przywieziono onegdaj 
i wczoraj kilkanaście osób cywilnych, rannych od 
kul w czasie bitwy ubiegłej doby. Jedni ranieni 
zostali w swych chałupach od pękających szrap- 
neli. inni na drogach i polach od kul karabino- 
wych. 
EKSHUMACYE ZWŁOK. 


Od kilkunastu dni odbywają się codziennie licz- 
ne ekshumacye zwłok qsób. pogrzebanych prowi- 
zorycznia w rozmaitych miejscach w czasie inwa- 
zvi nkraińskiej. Na polance pod kopcem Unii Lu- 
hełskiej wykonuje się po kilka zwłok dziennie. 
przeważnie żydów i grzebie się je na cmentarzu 
żydowskim. Także z cmentarza Łyczakowskiego 
odbywają się ekshumacye żydów. zmarłych w cza- 
siè tym w szpitalu powszechnym. Do magistratu 
wpłrvwają weąqż liczne podania o pozwolenie na 
ckshumacyę z prowizorycznego cmentarza na poli- 
technice, oraz z prywatnych ogrodów i okolicz- 
nych pól. A 


+» + 
Połączenie ze Lwowem nrz'wrócone 


(e) Z powodu walk z Rusinami pod Lwowem krg- 
żą po mieście rozmaite przesadzone i nieprawdziwe 
pogłoski, jak n. p. wczoraj opowiadano sobie, że 
Lwów padł Wersva ia urodziła się zapewne Z po- 
wodu chwilowego przerwania toru kolejowego i 
wstrzymania komunikacyi. Ale przerwane połącze- 
nie natychmiast przywrócono i madal od wczoraj 
istuieje ruch normalny, 


Dokument ukraińskiego okrucieństwa 


Straszną w swej nagiej prawdzie ilustracyę, sta- 
nowiącą niezbity dokument okrucieństw, dokony- 
wanych przez Ukraińców na Polakach we Lwowie 
i w Galicyi wschodniej, przedstawia fotografia, na- 
dcsłana nam onegdaj ze Lwowa. Wyobraża ona 
zwłoki młodego chłopca, syna pewnego bednarza 
ze Lwowa. Na ciele widać liezne ramy od kui i 
pchnięć bagnetem. Twarz zmasakrowana, czarna 
ed sińców, zapadle powieki kryją puste oczodoły, 
W swem zbydlęconem okrucieństwie wykłuli mu 
hajdamacy oczy, W otwawtych bolesnym skurczera 
ustach brak języka. Chlopca owego posądzali U- 
kraińcy za czasów swych rządów we Lwowie o ue 
krywanie broni. Pewuego dnia chłopiec zniknął. 
Po dłuższych poszukiwaniach znaleziono pod miar 
sem zwłoki jego, zmasakrowane w powyższy Spa 
sób, 

Fotografią tę wystawiliśmy w sklepie „Gońca 
Krakowskiego“ na ul. Karmelickiej. Druga odbi- 
tka wysłana została do Agencyi Polskiej w Lo 
zannie. 


Zamach niemiecki 
w Poznaniu. 


Kraków, 3 stycznia, — (ch) Z dalszych szczegó+ 
łów walk o wyzwolenie Poznania — jakie przyno- 
szą pisma warszawskie — warte zanotowania są 
następujące momenty: 

Pierwsze surzały, które dały hasła do walk, pa» 
dły z gmachu prezydyuim policyi, Tam też był u- 
stawiony karabin maszynowy, z którego niespo- 
dz.anie otworzono ogień na ludność cywilną na 
placu Wilhelma, a potem i maszerujące ul, Berlin- 
ską dwie kompanie straży ludowej. 

Prowokacyjue gwałty żołnierzy niemieckich by- 
ły zorganizowane przez władze pruskie. Świadczy 
o tem odpowiedź, jakiej udzielił pewien oficer je- 
dnemu z Polaków na pytanie, dlaczego właściwie 
strzelają. „Otrzymaliśmy rozkaz“ — brzmiała od- 
powiedź. 

Z władzami współdziałali ściśle także duchował 
pro.estanccy. Według zeznań żołnierzy niemie- 
ckich, pastorzy, szczególnie pastor Guextler, przy 
St. Mathiaekirche, wygłaszali podburzające kaza- 
nia. 

Obok gmachu policyi, twierdzami niemieckiemi, 
z których strzelano do Polaków, były także: gmach 
regencyi i kościół protestancki ua Groblach, w kto- 
rym aresztowano między innymi pastora Greulicha, 

Niemcy próbowali również zamachu przy pomo 
cy granatów ręcznych ua Bazar, Aresztowano bo- 
wiem pewnego oficera Niemca, który w uderzają- 
cy sposób śledził ruch koło Bazaru, jakby czekał 
na jakąś stosowną porę, czy na kogoś, ewizya 
osobista wykazała, iż pod płaszczem, obok rewol. 
weru i A ukrywał kilka granatów ręcznych, 

Inne podubne odkrycie zrobiono ua Starym Ryn- 
ku u pewnego oficera artyleryi. Jeden z żołnierzy 
Polaków zwrócił się do niego z zapytaniem, czy 
ma przy sobie broń i zażądał odpowiedzi na słowa 
honoru, Oficer dał odpowiedź przeczącą. Tymcza- 
sem inny żołnierz, który zbliżył się bezpośrednio 
do owego oficera i obszukał go, dotknął się jakie- 
goś twardego przedmiotu, który, jak się wykaza» 
ło, był rewolwerein. I to zajście zakończyło się are- 
sztowaniem majpeego szczególne pojęcie o honorze 
oficera niemieckiego. 


Przygoda delegata niemieckie- 
go w stolicy Francyi. 


Kraków, 2 stycznia. — (ch) Jednego z nile- 
miookich delegatów z komisyi rozajmowej w 
Spaa, spotkała w Paryżu nieiniła przygoda. Nie 
tylko bowiem, że nigdzie nie chciano go przy- 
jąć w hotelu, ale jeszcze wzięto go za szpiega. 

Według relacyi „Matina“, sprawa przedstawia 
ię następująco: 

W d. 20 grudnia do Grand Hotel w Paryżu 
przybył dostatnio odziany gość, z walizką w rę- 
ku i zażądał pokoju, który mu też wynajęto. 
Pcdezas wypełniania karty meldunkowej gość 
podał, że nazywa się Rudolf Bud, pochodzi 
z Hanoweru, stale mieszka w Berlinie, obecnie 
zaś przybywa ze Spaa. To się portyerowi nie 
spodobało. Wezwał bezwłocznie dyrektora ho- 
telu, który zażądał od nieznajomego gościa bliż- 
szych wyjaśnień. Niemiec okazał zupełnie for- 
malny paszport i oświadczył, iż jest członkiem 
komisyi rozejmowej, czemu jednak nikt nie da- 
wał wiary, Niemixe widząc, że sprawa kompli- 
kujo się w niepożądary dlań sposób, zniknął po- 
spiesznie z hotelu, zanim zdołano go zatrzymać. 

To dało powód do podejrzenia, iż był to 
szpieg niemiecki. 

W sprawę wnet wdała się policya, która wy- 
jaśniła, iż Bud istotnie należy dn niemieckiej 
komisyi rozejmowej. Do Paryża przybył jako 
członek delegacyi, która odwiozła do Banku 
francuskiego złoto, wymuszon: na Rosyi jako 
kontrybucyę wojenną. 

W Paryżu Bud daręmno obchodził hotele 


wpn 


Numer 4. 


Szukając mieszkania, gdyż syndykat hotelarzy 
francuskich powziął uchwałę, zabraniającą 
przyjmowania Niemców na mieszkanie. Wobec 
tego zmuszonym był zamieszkać w dawnej am- 
basadzie francuskiej. 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 


Piąte 
Św, Genowefy 
Wschód słońca 7 39 3 
Zachód słońca 3 50 ; 
Długość dnia 8-11 Sycznie 
EEA 


REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 
Piątek: „Wachlarz lady Windermere", 


TEATR POWSZECHNY, 
Piątek: „Lalka”, 


0 ustalenie Ginie polskich. 


(2) Krakowska grnpa związku społeczno-narodowe- 
go wystosowała do posła Daszyńskiego pismo w spra- 
wie jego artykułu „Przypomnienie na czasie*, w któ- 
remto piśmie grupa przypomina swoją akcyę w spra- 
wie przygotowania na kongres materyałów dla ustale- 
nia granic polskich, a uznając słns”ność wywodow p. 


Daszy ńskiego, wykazuje, że sprawa wyborów do sejmu 
jest ściśle związana ze sprawą ustalenia granie pań- 


stwa. Z tego względu grupa związku społeczno-naro- 


dowego apeluje do poczncia obywatelsniego p. Daszyń- 
skiego, aby „w konsekwencyi swoich myśli wpływał 
na rząd obecny, by 1) odroczył wybory do sejmu aż 
do chwili ustalenia granic Polski; 2) zrekonsiruował 
się w duchn prawdziwie koalicyj: ym; 3) zorganizował 
komisyę rewindykacyjną fachowo wszechpartyjną kon- 


gresową w Krakowie; 4) przyspieszył załatwienie spra- 


wy granic Polski na kongresie; 5) natychmiast przy 
pomocy ententy ustanowił tymczasową komisyę ugo- 
dową polsko-ruską, czeską, niemiecką, węgierską i L d.; 


6)a po ustaleniu granic uzupełnił oid, nacyę wyborczą 
stosownie do zmienionych stosunków terytoryalnych 
i przeprowadził wybory na wszystkich ziemiach pol- 
skich*, 
——— [e 
e a 
Przyjazd misyi amerykańskiej 
do Krakowa. 

F (o) Dzisiaj w godzinach popołudniowych przybę”zie 
o 


rakowa w przejsździa do Warszawy misya mi- 


nisterstwa żywnościowego Stanów Zjedno- 
czonych. Misya składa się z około 10 członków, woj- 
skowycn i cywilnych. Między nimi jest Susretarz ame- 
rykanskiej ambasady w Paryżu. W dniu wczorajszym 


misya bawiła w Wiedniu; podejmował ją tam poseł 
polski tiałecki obiadem w hotelu Bristul. Misya wy- 
jeżdża dziś wieczór do Warszawy i stanie w pałacu 


Błękunym Zamojskicu. 


P, K. L. zwraca sig do mieszkańców naszego mia- 
sta, aby przybrali swoje domy i okna fla- 


sami o barwach koalicyjnych i polskich i serdecznie 

powitali mmisyę sprzyinierzonych Z nami narodów. — 

Dworzec kolejowy ma być udekorowany flagami i cho- 

rągiewkami o barwach państw koalicyjnych i Polski, 
— m 


Liga praw człowieka o Polsce. 
Jak donosi „Temps* z 25 gruduia, Komitet Ligi 


praw człowieka w : aryżu nchwalił rezolucyę, w któ- 
rej wyraża ża), że Komitet narodowy polsk: uważany 


jest za jedyne urzędowe przedstawiciel 


stwo Polskie w Paryżu. Przypomniawszy, źe 


generał Piłsndski, przedstawiciel demokracyi, który nie 
jest reprezentowany przez Komitet, objął władzę w 
Warszawie, popierany przez „przeważającą większość 
nar. du", liga praw człowieka wyraża życzenie „w zgo- 
dzie z 18 g:npami pulski mi w karyżu*, by aż do 


uznania rządu prawowitego w Polsce. utworzono przy 
wszystkich rządach państw surzymierzonych ko mi- 
tety doradcze, złożone z przedstawicieii wszyst- 


kich stronnictw polskich, z którymi by się rządy koa- 
licyi p 'rozi'miewaly. 


Oryginalny ten pomysł, by rząd centralny, złożony 


z przedstawic eli jednej party, reprezentowało zagra- 
nicą pół tuzina komitetów zmiędz; partyjnych, nie zo- 
stał urzeczywistniony. jak o tem świadczy późaiejsze 
oświauczenie ministra Pichon, iż uznaje tylko Kom i- 
tet narodowy polski. 

=Q 


8-godzinny dzień pracy w .Galicyi. 


(c) Wobec zapytań z różnych stron, czy dekrety 


wydane „zez rząd warszawski, obowiązu,ą w Galicyi, 


prezydyum P. K. L. wyjasnia, że wszystkie dekretv, 


miezastrzeżone wyłącznie dla b. Krolestwa Kongreso- 


wego, a w szcz: gólności dekret o Ś-godzinnyim 


dnin pracy obowiązują również w (a- 


licyi 
— 


Niesłychany gwałt. 


£) Z Jaworzna donoszą nam o niesłychanem zaj- 
ściu, jakie onegdaj miało miejsce. Mianowicie przed 
zjazdem partyi górników do szybu zebrała się część 
tychże przed brama żadając od obecnego przypadkiem 
na miejscu dyrektora K. tak zwanej „poprawy“, t. j. 
podwyżki płac o 100 procent, a zarszem przysięgi na 
dotrzymanie powyzszego żądania. Gdy p. dyrektor K, 
sprzeciwił się temu twierdząc, że niedawno „przecież 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


otrzymali podwyżkę, pochwycili go przemocą, chege 
wrzucić do szybu. 

Jedynie dzieki energicznemn wvstąpien'u delegata 
górników p. Glistaka oraz rozsadaych robotników » o 
wstrzymano rozbestwionych od popeł- 
nienia zbrodni. 


Niewinni jak baranki! 


Niemiecka bezczolność nie ma końca ni miary. Do- 
puściwszy się całego szeregu niesłychanych, dreszczem 
grozy przejmuijących zbrodni, twierdza hezczelnie, że 
są jak baranki niewinni. Oto co pisze na łamach 
»4ürcher Zeitung" niejaki pan Rathenau z B»rliva: 

„Naród niemiecki jest niewinny. Bez swej własnej 
winy służył swym panom z starego, głęboko zakorze- 
nionego, dziecinnego do nich przywiązania. Naród nie- 
miecki znosił militaryzm i feudalizm i dał się prowa- 
dzić i organ zować. Pozwolił się zabijać i zabijał, 
kiedy kazano. Niewinność naszą wszy- 
scy zobaczą, którzy do serc nam z”gladną. 

W odpowiedzi na to warto przytoczyć słowa jedne- 
go z generałów niemieckich, powiedzianych swego 
czasu do pierwszego adjunkta Sedann, który przeciw 
spustoszeniom przez armię niemiecą czynionym pro- 
testował: „Teraz niema żadnego prawa, teraž jest tyl- 
ko przemoc i gwałt“, 

af E 

. (e) NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. Ponieważ po- 
jawiły się w dziennikach polskich i czeskich nota- 
tki, jakoby P. K. L. wysłała była osobną delega- 
cyę do Pragi, w osobach prof. Romera i prof. Cze- 
kanowskiego, stwierdza prezydyum P. K. L., że 
pogłoski te nie polegają na prawdzie. Panowie 
prof. Romer i prof. Czekanowski w drodze do Pa- 
ryża zawieźli tylko adres powitalny P. K. L. do 
prezydenta Masaryka. 


(©) PRZEDŁUŻENIE MORATORYUM. P. K. L. 
komunikuje urzędowo: Rozporządzeniem P. K. L. 
w Krakowie i T. K. Rz. we Lwowie z dnia 29 gru- 
dnia 1918 L. 1181 praes. zostało obowiązujące roz- 
porządzenie moratoryjne przedłużone z nieznaczne- 
mi zmianami do dnia 30 czerwca 1919. 

(c) DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ P. K. Ł., część 
druga, nr. 3, wydany i rozesłany dnia 30 grudnia 
1918 r., zawiera oprócz wymienionego rozporządze- 
nia również rozporządzenia o udogodnieniach w 
przedkładaniu bilansów oraz o ulgach przy wyko- 
R prywatno-prawnych wierzytelności pienię- 
żnych. 

(4) PRZEDSTAWICIEL SYONISTÓW ANGIEL- 
SKICH W KRAKOWIE. Onegdaj przybył do Kra- 
kowa p. Izrael Kohan, wysłany przez angielskie 
organa syonistyczne, oraz w charakterze korespon- 
denta „Timesów* i „Westminster Gazette", celem 
zbadania kwestyi żydowskiej w Polsce. Wezora] 
odbył p. Kohan konferencyę z P. K. L. W tych 
dniach wvjeżdża do Warszawy. 

(4) ŻYCZENIA NOWOROCZNE Z POWIETRZA. 
Niemałe zainteresowanie wywołało wczoraj w po- 
łudnie ukaznie się ponad rynkiem krakowskim kil- 
ku samolotów, zdobnych w polskie chorągiewki, 
z których dzielni nasi lotnicy rzucali stosy kar- 
teczek. Przechodnie tłumnie chwytali owe karte- 
ezki, które zawierały życzenia noworoczne kor- 
pusu lotników dla mieszkańców, Krakowa. 

(p) ZE SFER TEATRALNYCH. Znakomity ar- 
tysta, p. Stan'sław Stanisławski, został zaproszo- 
ny nrzez zarząd umiastowionych teatrów warszaw- 
skich na naczelnego reżysera jednego z tychże tea- 
trów. Odjeżdżającemu artyście towarzyszy szcze- 
ry żał, że kierownictwo teatru krakowskiego mw 
postarało się zatrzymać w Krakowie tego nluhio- 
nego i wybitnego artysty, będącego niemal fila- 
rem naszej sceny, na której zawsze święcił praw- 
dziwe tryumiv. 

(p) KRAKOWSKIE TELEFONY. Jedną z najwię- 
kszych plag Krakowa są bezsprzecznie nasze tele- 
fony. stale odmawiające funkcyonowania. Komu- 
nikaty o braku nersonalu i t. p. wymówki sa tyl- 
ko pretekstem do usprawiedliwienia niezaradnego 
kierownictwa. Możebv inspektorat lub inna kom- 
petentna władza nostarała się. ahy abonenci. pla- 
eący wysokie oplaty, mogli od czasu do czasz 
przynaimniej korzystać z telefonu, mającego być 
zasadniczo ułatwieniem komnnikowania się i zała- 
twiania npiłnrceh snraw. , 

(4) RZEŹNICY I MASARZE STRAJKUJĄ. Od 
wczoraj brak w Krakowie mięsa. Prawie wszystkie 
sklepy rzeźnickie i masarskie były zamkniete. Po- 
dobno rzeźnicy nie chcą knnować żvwevo towaru 
za wzgledu na zniżone cenv miesa, skntkiem czego 
olbrzymie ich niedawno dochody uległy znacznej 
redukcvi. Sądz'my jednak. że i na panów masarzy 
znnidzie sie Środek zaadczy. 4 

ŚNIADANIA DLA DZIATWY SZKOLNEJ. Tow. 
opieki nad dziatwą szkół ludowych postanowiło 
zorganizować również w tym roku, jak w latach 
poprzednich. rozdawanie Śniadań dzieciom szkol- 
nym. Śniadania wydawane bedą w godzinach ran- 
nych od 730 do 830 w kućhniach ohrwatelskich. 

W PAŃSTWOWEJ SZKOLE PRZEMYSŁOWEJ 
w,itrakowie zaczyna się nauka we wszystkich od- 
działach po świętach w dniu 8 stycznia 1919, o 
godz. 8 rano. 

Z GALIĆ. MIEJSKIEGO Wojennego Zakładu 
kredytowego donoszą nam: Wskutek posłoski, ja- 
koby Zakład nasz otrzymał znaczne fundusze. ce- 
lem rozdziału miedzy zdemobilizowanych rohotni- 
ków. zołaszają się robotnicy masowo do Zakładu 
o udzielenie im wsnarć. — Wiadomość ta pozha- 
wiona jest wszelkiej podstawy. Zakład nasz z po- 
wodu wyczerpania funduszów ograniczył udziela- 
nie wszelkich kredytów, a na rzecz zdemobilizo- 
wanych robotników nie otrzymał wogóle żadnej 


dotacyi 
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ZN ZZ O OO TO RE ZEE W ZAZNA ZZ ZZOZ ZERO ZOZ ZZOZ ROZDZ OZZIE 


(4) ZJAZD DELEGATÓW STOW. NAUKOWYCH 
W WARSZAWIE. W dniach 3, 4 i 5 b. m. odbędzie 
się w Warszawie zjazd delegatów Towarzystw naw” 
kowych. Z Krakowa biorą udział: pp. dr. Dawi- 
dowski, dr. Weiner i Kiełski, — ze Lwowa pp. 
Bykowski ı dr Kasprowicz. Celem zjazdu jest fuzya 
T. N.S W. z Tow. nauczycieli szkół średnich. — 
W programie przewiduje nadto ostateczne ustalenie 
programu szkół średnich. Obrady zakończy dr. Gra- 
łewski referatem „O godności i zadaniach stanu śre- 
dniego. i 

O WSPARCIA DLA BIEDNEJ LUDNOŚCI ŻY- 
DOWSKIEJ, zrujnowanej w czasie znanych wykro- 
czeń w Ualicyi, prosi Zjednoczouy Komitet żydowski: 
Datki przyjmuje p. H. Schenker, Ryms« gł. 12. 

(c) SPEKULANCI MARKOWI. Pomysłowi spe- 
kulanci wymysłają soie coraz to nowe żźródsa zarob- 
ku. Ud pewnego czasu gromady ich jeżdżą do Wie” 
dnia, tam zaknpują ze znacznym opustem duże ilości 
marek pocztowych i sprzedają je u nas. Tym sposo- 
bem okradają pocztę polsha, gdyż pieniądze za prze- 
syłki pocziowe zabiera Austrya. Jedyną radą na tych 
spekulantów byłoby ostemplowanie marek pocztowych 
naszymi stemplami, co unieinożliwiłoby dalsze sza» 
cherki, Prosimy, aby P. K. L. zechciała wziąć to pod 
rozwagę. sj 

(c) NIEPORZĄDKI NA KOLEJACH. Od osób, 
które często zmuszone są jeździć na linii Kraków— 
Zakopane, otrzymujemy skargi na straszliwe niepo 
reądki, jakie na niej panują. Niedość, że rozkład jazdy 
jest pomyślany wprost niedołężnie, z racyi czego w 
drodze powrotnej trzeba czekać trzy godziny w Cha- 
bówce bez żadnej potrzeby, ale jeszcze w większości 
wagonów są wybite szyby, powyłamywane drzwi, a 
nikt o usunięciu tych mieporządków nie myśli. Droga 
do Zakopanego, to istotne tortury i tem w dużej mie» 
rze tłumaczą się pustki, jakie panują w sezouie Die- 
Żącym w tej naszej zimowej i dawniej tak gwarnej 
w tym okresie stolicy. ~ , 

WYSTAWA STYCZNIOWA w Salonie Sztukś 
przy ul. Szpiłainej naprzeciw teatru znów dała dowód: 
artystycznego smaku kierowaictwa w zestawieniu dzieł 
pierwszorzędaych artystów polskich. Z pośród niezli- 
czonej ilości wystawionych obrazów, wyróżniają się 
piękne akwarele mistrza Fałata, Filipkiewicza, Uziem- 
bły, Wyczółkowskiego, W. Kossaka, Bnkowskiego, 
Czajkowskiego i innych. Specyalną uwagę zwracają 
rówrież wspaniałe pastele prof. Axentowicza. Osobna 
sala przezuaczooa dla uczniów Akademii Sztuk Pię+ 
knych prezentuje się też niezwykle interesująco, bu- 
dząc tięnanie pubhczuości, licznie zwiedzającej wy- 
stawę. | 

POBÓR SACHARYNY NA MIESIĄC STYCZEŃ. 
Stowarzyszenie kawiarzy zawiadamia swych ezłon-: 
ków, którzy jeszcze nie uiścili zapłaty na pobór 
sacharyny, na miesiąc styczeń, że ostatni termin 
mija dzisiaj do godz. 12 w południe. j 

(4) SZEF SZPIEGÓW POD KLUCZEM. Osławio- 
ny ze swych występów w Krakowie za ery Kuka kap. 
lwan Poznański, szef oddziału szpiegowskiego przy, 
twierdzy krak. dostał się w ręce żołnierzy polskich. —" 
Jak wiadomo, Poznański zbiegł w czasie rewolucyi 
krakowskiej do Wieunia, a następnie w przebraniu cy- 
wilnem udał się do Lwowa 1 tam zorganizował rów- 
nież biuro szpiegowskie na rzecz Rusinow. Pojmano 
go przy robocie 1 odstawiono do Krakowa. 

Po krótkim pobycie „pod Telegrafem* osadzono. 
go w więzieniu na ul. Montellupich, dokąd wysy- 
łał tysiące obywateli polskich. Za ostatnią dzia- 
łalność we Lwowie spotka go zapewne zasłużona 


kara. 

(4) EKSCESARZ KAROL KUPUJE WŁASNE 
KONIE. Przed kilku dniami odbyła się w Wiedniu 
publiczna licytacya stadniny cesarskiej. Sprzedano 
wszystkie konie w cenie od 8.000—24.000 koron. 
Wśród nabywców był również i dawny właściciel: 
tych koni, Karol Habsbnrg, który za pośrednie 
twem swego ochmistrza, kupił trzy pary, siwków — 
jak również kilka powozów. 

m 


ŚLUB architekta krakowskiego p. Fr. M3- 
czyńskiego z p. Heleną Dzięgielewską-Pawłow- 
ską odbył się dnia 30. grudnia w Warszawie. ; 

sina m é 
BACZNOŚĆ KRAWCY! 

Delegaci na Zjazd otrzymują zniżki jazdy ko- 
leją. Komitet odniósł się telegraficznie do rządu 
w Warszawie, aby umożliwił podróż w tak wa- 

żnych sprawach, obchodzących ogół krawców 
jak i dobro państwa. | 

W Zjeździe zapowiedziały udział liczne cechy” 
także Warszawa i Poznań. . 

Wszelkie intrygi przeciw zjazdowi są wskutek 
tego, że członkowie wnieśli pismo do Magistratu. 
żądając wyborów w cechu, które Magistrat już 
wskazał. 

Prezes kraj. Komitetu gosp. cechów krawieckich 
w Galicyi, członek zarządu Cechu krak, Piote 
Górka. — Wyjaśnień udziela Redakcya „Gazety, 
krawieckiej*, ul. Mikołajska 24, telef. 3037. 


Kochliwy Teodor 


święcił prawdziwy tryumf w Sylwestra i w dniu 

Nowego Roku. Pozostanie on na ekranie „Ucie- 

chy“ tylko do soboty włącznie. Kto go mie z0 

baczy, straci przepyszny wieczór śmiechu... 
amenna jaama . 


Sir. 4 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Niemcy rezygnują już z Poznańskiego. 


Wiedeń, (PAT) Dzisiejsze dzienniki wiedeń- 
skie przynoszą obszerne sprawozdania o położe- 
mu w Poznaniu. Wiadomości te opierają się na 
sprawozdaniu ministra Ernsta, który był jedoym 
a dwóch przedstawicieli wysłanych do Poznania 
przez rząd niemiecki. „Arb. Ztg.* donosi, że 
Ernst i podsekretarz stanu z ministerstwa spraw 
wojskowych Goehre byii przed wyjazdem z Po- 
¿nania internowani przez żołnierzy polskich. 
Jednakże za przybyciem posła Treanpezyńskie 
go wyjaśniło się nieporozumienie i przedstaw i- 
siele rządu niemieckiego zostali wypuszczeni na 
wolność. Minister Ernst powiedział o swych 
wrażeniach z podróży do Poznania, że Niemcy 
muszą sobie zdać jasno sprawę z tego, że sto- 
sunek władzy w Poznańskiem w ostatuich dniach 
przesunął się całkowicie na stronę Polaków. 
Przed 14 dniami wśród pewnych okoliezności 
być może, że było jeszcze możliwem uratować 
sytuacyę na rzecz rządu berlińskiego i utrzymać 
hegemonię Niemców w Poznaniu, dziś już niema 
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ruska w Paryżu. 


się co kusić o taką próbę -- nawet gdyby do 
Poziiania wysiano calą dywizyę, sytnacya nie 
dałaby się zmienić. Jest nierozsądnem mniemać 
zeby jeszcze dzisiaj cośkolwiek gwałtera zmie- 
uć. Wobec fanatyzmu Polaków przyszłoby tyl- 
ko do wojny domowej, której straszne skutki 
trudno przewidzieć. Rokowania z Polakami są 
glównie z tego powodu nadzwyczajnie trudne, 
poaicważ nie mają oni do Niemców zaufania. 
Na każdy sposób dziś nie można już mieć wąt- 
piiwości co do tego, że Poznań i wschodnia część 
prowincyi poznańskiej znajdują się całkowicie 
w rękach polskich. W samym Poznaniu polski 
komendant. miasta ma nieograniczony władzę. 
Wśród tych okoliczności Niemcy muszą pamię- 
tać. że ich działalność musi być podyktowaną 
myślą porozumienia z Polakami. 

Beriin. (PAT) Dzienniki berlińskie donoszą, 
że oficer angielski wyjechał z Poznania ze spra- 
wuzdaniami przez Berlin do Spaa. 


ZE T I 


EET 


Kraków, 3 stycznia. — (e) Według otrzymatych | wanie koalicyi o istocie sporu polsko-ruskiego, W 


przez nas iniormacyi, do Paryża wyjechała deie- 


gacya ruska, kiórej zadaniem ma być poiniotnio- | demeatować polskie wiadomości. 
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Warszawa (P. A. T.). Ze strony urzędowej komu- 
nikują nam: Wzmianki. które ukazały się w druku 
o zajęciu Lwowa, są złośliwym wymysłem i zupeł- 
nie nie odpowiadają prawdzie. Mimo, że sytuacya 
Lwowa jest poważna, miasto pozostaje w rękach 
polskich. 

Warszawa (P. A. T.). Komunikat sztabu gencral- 
nego wojsk polskich x dnia 2 stycznia: 

Pod Lwowem, chwilowo zajęty przez przeważa- 
jące siły nieprzyjacielskie Skniłów, dzielnyia kontr- 
atakiem naszych wojsk z powrotem odzyskano. Bo- 
haierska załoga Lwowa, mężnie broniąc swoich 
pozycyi, zadała Rusinom w ostatnich dniach po- 
ważne straty, tak, że po tygodniu ciężkich walk 


„Świetie ruskiej prawdy“. Prócz tego delegacya ma 


Atak Rusinów na Lwów osłabł. 


atak ukraiński na Lwów we wczorajszym dniu O- 
siabł, Ataki nieprzyjaciela na dworzec kolejowy w 
Zimnej Wodzie odparte zostały przez załogę dwor- 


|ea. Przerwaną chwilowo komunikacyę lwów— 


Przemyśl przywrócono. 

Pod kawa Ruską zaatakowano jedną, z naszych 
placówek. Trzygodziuny atak, poparty artylery4, 
odparto, zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty. 
wzięto jeńców, karabiny maszynowe i zapasy amu- 
MCV. + 

Na Podlasiu zajęliśmy Tomaszowo. Na Wołyniu 
położenie bez zmiany, 

Szef sztabu generalnego. 


Podróż Paderewskiego do Warszawy 


nieprzerwanym łańcuchem owacyi i hołdów. 


Warszawa (P. A. T.). Obecnie napływają bliższe 
szczegóły o przyjęciu Paderewskiego w Kaliszu i 
innych miastach, przea które przejeżdżał do War- 
szawy. Obywatelstwo Kalisza i okolicy tłumnie wy- 
legło na stacyę. Przed transparentem, na którym 
włduiał napis: Witaj nam, najiepszy obywatelu! — 
oezekiwały przybycia Paderewskiego delegacye, 
wśród nich przedstawiciele rady miejskiej, prezes 
sądu, komendant okręgu. komisarz ludowy por. 
Zych. Na powitanie przybył dalej szwadron 2-go 
pułku ułanów, kompania honorowa pułku piechoty, 
iłumy ziemian, reprezentanci robotników. wojska 
i t. d. Gdy o godz. 7 min. 45 rano zajechał na dwo- 
rzec pociąg, wiozący Paderewskich, kompania ho- 
uorowa sprezentowała broń, Do wagonu udali się 
przedstawiciele Kalisza, prezydent Bukowiński i p. 
Mamrot, komisarz luduwy Zych, komendani okręgu 
wojskowego pułkownik Lewiszewski, aby złożyć 
nołd Paderewskiemu i powitać jego otoczenie, puł- 
kownika Wade, oficerów amerykańskich, majora 
twaszkiewicza i p. Strakacza, przedstawiciela rządu 
polskiego w Kopenhadze. Komisarz ludowy Zych 
przemówił jak następuje: 

Jako komisarz ludowy i gospodarz powiatu nio- 
są Ci, dostojny panie, hołd i powitanie u progu tej 
prastarej połaci kraju, która oby jak najprędzej 
przestała być połacią i zrosła się z całością Ojczy- 
zny, 

Następnie w krótkich słowach przewówii prezes 
m. Kalisza, p. Bukowiński. 

W zruszony Paderewski, milcząc, ucałowai w gło- 
wę komisarza Zycha, a następnie powitał p. Duko- 
wińskiego i delegatów, zaznaczając, że podróż oł- 
bywa mimo poważnej niedyspozycyi i wyczerpania. 

Wzruszony przyjęciem, zgotowanem inu na dwor- 
cu, ukazał się Paderewski na stopniach wagonu i 
wygłosił do tłumu przmówienie w następujących 
mniej więcej słowach: 

Przybyłem do miasta, które jest miastem nie tyl. 
ko waszem, ale i mojem, bo niema w Polsce mia- 
sta, któregobym w miłości mojej nie uznawał za 
swoje. Następnie przypomniał Paderewski piękne 
czasy z historyi Kalisza, podkreślując, że w init- 
rach tego miasta żydzi znaleźli bezpieczny przy- 
tnłek podczas wielkich prześladowań w Europie i 
mogli tutaj korzystać ze swobód. 

Niedyspozycya nie pozwoliła Pauerewskiemu 
„wiedzić miastu natomiast całe jego otoczenie 
4 pułk. Wadem na czele udało się powozumi do 
miasta. Podnieść należy, że puik. Wade na wi- 
dok ruin i spustoszeń nie miał wprost siów na 
wyrażenie swego oburzenia zwlaszcza gdy wu 


wyjaśniono, że Kalisz nie był wcale fortecą ani 
miejscem uiortylikowanem. Towarzystwo po 
zwiedzeniu miasta eskortowane przez oddział u- 
łanów udało się do pensyonatu, gdzie odbyło się 
przyjęcie. Wśród ogólnego skupienia zabrał na 
tem przyjęciu głos pułk. Wade. Z ust jego pa- 
dły gorące siowa współczucia dla miasta, w któ- 
rem szał teutoński pozostawił okropne swoje 
ślady. Wade zakończył okrzykiem w języku pol 
skim: Niech żyje Polska! Na to odpowiedziano 
okrzykiem na cześć Anglii i koalicyi. O godz. 5 
po poludniu przybył do Kalisza specyalny po- 
ciąg wysłany z Warszawy po Paderewskiego. 
Pociągiem tym przyjechali delegaci ministeryum 
kolei aby odprowadzić Paderewskiego do War- 
szawy. O godz. 5 i pół wyjechał pociąg z Kali- 
sza. Liczba postojów ograniczoną miała być do 
minimum, aby przybyć najwcześniej do stolicy. 
Jednakże miasta prowincyonalne energicznie 
uporaniały się o swoje prawa i niektóre na wła- 
sną rękę zadecydowały zatrzymać pociąg aby 
złożyć hołd Paderewskiemu. Serdeczne przyję- 
cie zgotowano Paderewskiemu w Sieradzu. Tu- 
taj w odpowiedzi ua przemówienie delegacyi o- 
bywatelstwa miejscowego odpowiedział Pade- 
rewski: Przyjmuję te słowa chociaż niezasłużo- 
ne. Podczas wojny wraz z innymi rodakami pra- 
coważem dla dobra Ojczyzny. Nie przyjeżdżam 
obejnować stcru władzy, lecz po to, aby współ- 
pracować z innymi rodakami albowiem nadszedł 
czas, w którym wszystkie partye ustąpić winny 
miejsca narodowi. x 
W Lodzi zgotowano entuzyastyczne przyję- 
cie Paderewskiemn. Na stacyę przybyło kiłka- 
naście tysięcy ludzi. Dworzec udekorowano cho 
ragwiami o barwach polskich, angielskich, ame- 
trykańskich i Irancuskieh. Na peronie wojsko 
tworzyło szpaler. Orkiestry grały hymn narodo- 
wy. Do wagonu udała sit deputacya z prezesem 
Sułowskim na czele. który przemówił do Pade- 
rewskiego: Witamy Cię, dostojny panie w imie- 
nin rady miejskiej i zeoranych tutaj dciegacyi 
w iym okręgu polskiej pracy setek tysięcy ro- 
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| botników. dziś zamienionym w ruinę przez bru- 


talną przemoc najezdzcy. Zjawiasz się w chwiń 
gdy naród potrzebuje pomeęy od najlepszego 
ze swoich synów. 

Potem przemówił imieniem robotników p. Woł 
czyński były minister w gabinecie Świerzyńskie 
go. Wiceburmistrz Łodzi Kernbaum po angiel- 
sku witał w gorących słowach pułk, Wade. W 
odpowiedzi Paderewski przemówił w te słowa: 
Dzisiaj Polska święci swój trynrmi, bo to cud jest 
niemały, że trzy zaborcze trony legły w gruzach 
ma Polska powód do radości, ma też powód do 
niepokoju. W wielkiej mierze i mnie trapi nie- 
pokój wielki. W kraju jak słyszę panuje rozter- 
ka, Dzielimy się jeszcze na obozy, dzielą nas 
różnice poglądów a często i osobista pycha. Tak 
dalej być nie może. Niech się nikt nie łudzi, aby 
jakiekolwiek stronnictwo, choćby najszlachet: 
niejszemi ożywione zamiarami mogło odbudować 
Polskę. Tylko cały zjeduoczony naród może do- 
konać tego dziela. Musłą wziąć w tem udział 
lud i robotnicy, których obecnego tu reprezen- 
tanta przycisnąłiem do serca, Musimy się skupić 
przy Białym Orle i Bogu. Wszyscy musimy za- 
prząść sią dv pracy i dobro całego narodu mieć 
na oku. W tym też celu i ja jadę do Warszawy, 
a was proszę o poparcie, by dzieło zgody do- 
prowadzić do skutku, aby cały naród mógł 
dojść do zgody i jedności. 

Przedmiotem entuzyastycznych owacyi w Ło 
dzi był również pułk. Wade. Na dworcu kolejo- 
wym powitału go kolonia angielska. Witali go 
również oficerowie pułku stacyonowąnego w 
Łodzi. Również burzliwe owacye urządzono ima- 
Jorowi Iwaszkiewiczowi. Powitanie w Łodzi trwa 
ło pół godziny poczem pociąg wśród niemilkną- 
cych okrzyków zebranych tłumów ruszył w dal. 
szą drogę do Warszawy. 

Również w Łowiczu zgotowano Paderewskie- 
mu owacyjne przyjęcie. Delegucya robotników 
i ludu łowickiego w prostych, gorących słowach 
złożyłą hołd Paderewskiemu, który wygłosił. Ua 
niej krótkie przemówienie w nustępujących sło 
wach: Bracia wieśniacy, bracia robotnicy cześć 
wam! Gdyby nie wasza wytrwała praca to zie. 
mie te może dziś orałby już kolonista niemiecki, 
Wyście utrzymali polskość tego kraju, wyście 
w tym kraju gospodarzami. Waszą to praca 
i wasz trud. W imieniu tych, którzy pragną wol- 
nej i silnej Polski oświadczam wam, że ludo- 
władztwo u nas potężne będzie przez swoją 
sprawiedliwość. Í . 

Zwłaszcza robotnicy obecni na stacył zgoto- 
wali Paderewskiemu gorącą owacyę, jak nie- 
mniej także pułk. Wade. 


Armia Hallera przyjeżdża 
niebawem do Polski. 


Warszawa (P. A. T.). Major wojsk polsko-amery- 
kańskich, Iwaszkiewicz, towarzyszy Paderewakie- 
imu. Oświadczył on w rozmowie z przedstawicielem 
„Kuryera Warszawskiego“, że wojsko polskie, wal- 
czące po stronie koalicyi, przyjedzie niebawem do 
Połski, Terminu i szczegółów nie może jednak po- 
dać do wiadomości publicznej. Armia polska, wal- 
cząca po stronie koalicyi, jest doskonale zorgani. 
zowana i wyekwipowana. Major Iwaszkiewiez przy- 
jechał do kraju w charakterze attache wojskowego 
odkomenderowanego przez władze wojskowe. 


Znieważenie czionków misyi 
koalicyjnej. 
„ Berlin (P. A. T.). Strajkujący kelnerzy wtargnęli 
do kilku restauracyi, gdzie insultowali gości. się. 
dzy innymi w hotelu Adlona znieważonę członków 
komisyi koalicyjnej, 


Rozpadanie się Niemiec 


„„Perim (P. A. T.) W Sztutgarcie odbyły się dnia 
=, 1-8 z. m. narady przedstawicicli rządu Bawa- 
ryi, Wirtembergii, Hesyi i Badenii. Postanowiono w 
przyśziości dziaize wspólnie nad nową organizacyą 
państwa niemieckiego na podstawie związku od- 
dziesnych państw niemreckich, nad utworzeniem 
zdolnego do czynu rządu państwa, nad zwołaniem 
konscytuanty i jak najszybszem sprowadzeniem 
pokoju, 

CAŁE ŚRODOWISKO ŻYCIA LUDZKIEGO, 
bw najwykwintniejszej formie i szacie, a więc 
wspaniałe zabawy, fantastyczne festyny, bale, 
wyścigi i t. d. oglądać można w kinoteatrze 
„BZtukać w cudnem arcydziele filmowem „Man- 
darya“. Programu dopełnia pyszna komedya: 
„Ja już wie chcę być więcej mężczyzną!” 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz. 
dawca: spółka wydawnicza „Editor“, 
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